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I rocznie rs. 3 kop. 20 

I półrocznie . r~. 1 kop. 60 
kwartalnie . rs. - kop. 80 

II Cena p:>jedyńczego numeru I 

kop. 8. I 
z przesyłką: . 

rocznie. . . r8. 4 kop. 80 I 
półrocznie . rs. 2 kop. 40 
kwartalnie . rs. 1 kop. 20 ! 
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OGł:.OSZE~JA. I 

Za ogłoszenie l-razowe k. 8 
od jednoszpa/lowego wiersża 
peti tll. Za ogłoszen.ia kilka- ! 
krotne - po k. 5. od wier-. l sza. Za reklamy i nekrologi I 
I 
po k. 10 od wiersza.-Za ogło­
szenia, reklamy i nekrologi na I 
l-ej stronie po k.20 ocl wier-
I sza petitu. I 
I (Jeden wiersz szerokości strony= 
! 4 wierszom jednoszpaltowym. 
- -

Wychodz:i W każdą Niedz:ielę wraz: z: oddz:ielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 
Biuro Redakc~' i i ekspedycyja główna w oficynie domu p. Ka­
tarzyńskiego obok Magistratu.- Ogłoszenia prz~j Illują: W Piotr­
kowie Redakcyja "Tygodnia u i obie księgarnie; w Warsza wie 
"Warszawskie Biuro Ogłoszeń" Gracjana Ungra Wierzbowa 8; 
oraz takież biuru pod firmą nPiotrowski i S-ka" (dawniej "Raj­
chman i S-ka U); w Łodzi "Biuro Dziennikówu B. Londyńskiego, 
Zawadzka 12; wreszcie wymienione obok agentury w miastach 

P r e n u m e r a t!l P r z y j m u ją: w Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie księgarnie 
w Łodzi .Biuro Dienników" B. Londyilskiego, oraz księgarnie Schatke, Fischera 
i Kolińskiegoj w Tomaszowie rawskim księgarnia J. Sochaczew ski ej. Prócz teg o 

w Częstochowie W. Komornicki. I w Łasku 
n Łodzi 

n Rawie 

\\'. Grass. 
n Będzinie 

• Brzezinach 
• Janiszewski Stan. 
n Adam Mazowita. 

B. LondYliski. 
Hipolit Olszewski. 

powiatowych gubernii piotrkowskiej. 
• Dąbrowie 
" Sosnowcu 

n Wali górski Karol. 
n Jermułowicz. 

" Radomsku {
Walenty Ligocki. 

n Myśliński Feliks. 

W dniu 19 Lutego r. b., jako w dru­
gą bolesną rocznicę śmierci !Ś. I). Józe­
f Y z KOlllol'llickich Go~ole\Vskiej, 
o godzinie 10 1

/ 2 z rllna, w kotlciele po­
Dominikańskim, za Jej duszę odbędzie 
się nabożeństwo żałobne, () czem pozo­
stali w smutku mąż i dzieci zawiada­
miają życzliwych i znajomych. 

Z Sosnowca. 
Wadliwoś~ wagi przy przewozie ziarna.-Błędne 
koło rcklamacyj.-Ruch w haudlu żelazem.-Zmniej­
szenie produkcyi. - Przeniesienie ekspedycyi wę-

gla.-Fahryka kotłów i mostów.-Teatl·. 

I Austryi i Prus) oto główne przyczyny, dla 
których prawie połowa transportów zbożo­
wych, posiada mniejsze lub większe braki. 
Niedokładność ta dałaby się może usunąć, 
gdyby drogi żelazne przyjmowały zboże 
w workach i gdyby była bardzo ściśle ozna­
czoną tara wagonów, jak to się praktykuje 

I w Prusach-i w ogólności na drogach za­
gnlllicznych. 

Przewóz źel;tZa do Cesarstwa z dniem kaź­
dym coraz więcej wzrasta; Huty żelazne tu­
tejsze zmuszone zost<lły do obniżenia ceny 
na swoje wyrouy, jak rówllież do zmniejsze­
nia produkcyi. Huta ~[ilowice około 200 
ludzi wydaliła-dla braku obstalunków, 
które się znacznie zmniejszyły z chwilą pod­
pisania traktatu handlo\vego. Huta Kata­
rzyna natomiast rozszerzoną została; przy­
był tam jeszcze jeden piec hutniczy, jak ró-
wnież zaprowl:łdtoną została fabryka rur że-

Na przewflzie transportów zbożowych laznych na mniejszą skalę. 
drogi żelazne nl:łjmniej zarabiaj~h-to już Dawniejszy pomocnik zawiadowcy kopal­
powszechnie wiadomo! Gdyby to zboże, wy- ni Niwka, pana Karwacińskiego, inżynier 
prawiaue ze stacyi dróg rosyjskich, mogło górniczy Kasiński został naznaczonym za­
dojść do nas w całości; gdyby nie było wiadowcą kopalni Koszelew, do TQwarzy­
żadnych braków a drogi żelazne .przyjmu- stwa francuzko-włoskiego należącej. 
jące i wydające transport nie potrzebowały Ekspedycyja węgla z kopalń do to warzy­
formować protokółów o owych brakach, stwa hr. Renard należących, przeniesiona 
i załatwiać wynikłych z tego powodu rekla- została ze stacyi SosnowieC'. drl)gi iwan­

.macyj; gdyby zboże, zdane do przewozu, mo- grodzkiej, zbyt obciążonej robotą a nie po­
gło być dokładnie zważone: wówczas było- siadającej odpowiedniego personelu służbo­
by całkiem co innego! Tej ostatniej mani- wego, na przystanek Sielce, gdzie dotychczas 
pulacyi, która winna być b. skrupulatnie pro- załatwiane były czynności pociągowe przy 
wadzoną, głównie stoi na prZeszkodzie niedo- podstawianiu na rzeczoną l~palnię W<lgo­
kladna tara wagonów, która zwykle, po prze- nów. Gałęź Sieleckl:l posiada również po­
ważeniu pró~n.ego wago.nu,. oka~uje się wię- łączenie z fabryką !Jana Schona; jest to je­
kszą lub mllJ.eJszą od tej, .laka Jest oznaczo- dyna prawie fabryka, posiadająca tor kole­
na ~a wago!ue. Ta.k ~azwana: t~ra wagonu jowy, łączący ją ze stacyją Sosnowiec drogi 
m~ze ulegac przerulan~e, z~le~l11e od wpły- iwangrodzkiej; wszelkie inne zllkłady fabry­
w~w atmosferycznych; Jeże.h wlęe droga, w':f- czne posiadają własne gałęzie, łączące je 
d~Jąca .transport,przystęp,uJe do. sformowa.ma ze stacyją Sosnowiec drogi wiedeńskiej lub 
pl:o:,okołu o brak~ zb,o~a, zn!ewolona Jest ze stacyją towarową Gzichów tejże drogi. 
pló~ny ~agon tal?WaC 1, dopiero po doko- ~"abryka kotłów i mostów pp. Fitzner i Gam­
na~IU tej, operacyl.' w3;ga netto transportu per w Gzichowie zmuszoną jest swoje tran­
I?oz~ uyc dokładme Wiadomą· G~y.by zbo- sporta, wysyłane przeważnie dl) Cesarstwa 
ze. me. było .tnmsport~wane. drogami zelazne- przeładowywać w Gołonogu. Dla należyte: 
mI, bIUra I eklamacrJne me. byłJ:by tak za- go wykonania tej operacyi, posiada fabryka 
r~ucon~ robotą; kazd;r .bo~I~~ m~y t?w~r swego agenta, który obowiązany jest przy 
me p~slada tych własclwosCI l zmla~, Jakle przeładowaniu olbrzymich cieżarów asysto­
cechuJ~, podcza~ przewozu,. ws.zelkle pro- wać i zwracać uwagę, aby,· jak to zwykle 
du~ta rolne:-: Wlęc wy~warzają Się reklama- się zdarza przy przeładowaniu przedmiotów 
cY.1e o ?ra~1 I nadpSUCia; e~spertyza .zw.ykle ciężkich, nie było uszkodzeń~ których fa bry­
decy.d.uJe, z~ dany transport Jest wątplIwej do- ki w Cesarstwie, robiące obstalunki nie sa 
broCI I ocema s.zk.ody, a z tego powo~u ... są no- w możności na miejscu zreparować. ' • 
we rekl3;macYJe I t.~l. Przed lat~: kl~d~ zb~że Przy końcu bieżącego. miesiąclI, t~up~ te­
wyprawIano w WOl k~c~, st~cy~<t pl zy.)mują- atralna p. CzystogórskIego zapOWiedZIała 
ca Je, była w .m~żnos?1 wazema transpOI:tu swój przyjazd; przedstHwienia mają się od­
na . w~dze dZIeSiętneJ; tymczasem obecme, bywać w teatrze Sieleckim, pod Sosnowcem. 
zboze Idące luzem mo ze być tylko bra~e na . W dniu '* b. m. w sali koncertowej pana 
wagę wagon?wą. w ~ełny~ ład~nku. Nledo- DietIa produkował sie z zupełnem powodze­
~ładne o~resleme tej Wllg~, zmlennoś~ tary, niem kwartet smyczkowy z Pragi czeskiej 
Jak rówmeż przeładowame z wagonu sze- przybyły. ' Ślepowron. 
rokotorowego do wązkotorowego (w War­
szawie ną. stacyi obw,)d()w~j, lub w Sosno­
wcu i na innych pogranicznych stacyj ach 
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Z Będzinao 
Nowy naczelnik. - Szpital.-Położenie sani­

tarne. - Doktór. 

Przed kilkunastu dniami objął tu służbę 
nowo mianowany naczelnik powiatu będziń­
skiego p. Danilczuk, który, wezwawszy do 
siebie wszystkich urzędników powiatowych, 
objawił im plan swoich żądall: prosiI, ażehy 
wspólnie z nim pracowali i wypełnili tym 
spos,)bem wszystkie braki, jakie są. w po­
wiecie, a to dla dobra wspólnego. Ządanie 
to było postawione podobno tak rozumnie 
i delikatnie, że urzędnicy wszyscy wynieśli 
jllk najlepsze wrażenie. Wkrótce potem na 
posiedzeniu Rady opiekUllczej szpitalnej p. 
DaniJczuk objawił wszystkim członkom obe­
cnym, że jednym z najważniejszych obo­
wiązków jego w powiecie będzie opieka nad 
szpitalem, co zdaniem nllszem świadczy 
o wielce humanitarnych jego uczuciach, 
Oprócz tego, w tym nowym roku mamy do 
zanotowania jeszcze jedną nader przyjemną 
dla nas wieŚĆ.... że cholera nas porzuciła. 
Czy aby tylko porzuciła?.. bo zdaje mi się, 
że ta radość nasza na wiosnę się skoi1Czy; 
kto bowiem zna dobrze Będzin z jego bru­
dnym żydostwem i również z Z~DJiłowanem 
w· brudzie mieszczailstwem-to trudno mu 
uwi~rzyć, abyśmy na dobre pozbyli się tu 
epidemii. To też cholera miała u nas dobry 
pOłllWi umarło około 300osrib, co stanowi 
10% wszystkich mieszkańców, bo jeżeli 3/4 
mieszkallcl,w opuściło miasto, to zostało nie 
więcej, jak 3000. Jednem słowem, widmo 
cholery, jak zmora, nie przestaje nas ciągle 
trapić. 
Pocieszamy sięza to tem, że będziemy mieli na­

leżytą pomoc lekarską; od niedawna bowiem 
mamy aż G-ciu eskulapów, co na nasze sto­
sunki, zdaje się trochę zawiele!.. To też za­
kotłowało sili już w naszym światku lekar­
skim; jeden podobno z nowo przybyłych 
chodzi nawet po domach i bardzo delikatnie 
ofiarowywa swoje usługi, a oprócz tego, 
otoezywszy się hufcem felczerów, dyjablo po­
dobno dokucza innym. Jeśli ten ostatni fakt 
jest prawdziwy, to nieładnie, doktorze, z twej 
strony: należałoby poszukać sobie koleżeń­
stwa w innych sferach towarzyskich... X. 
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Z miasta i Okolic. 
W poniedziałkowej ., Gazecie polskiell , na 

cz~le kroniki miejscowej, czytamy, co nastę­
pUJe: 

Grono literatów rosyjskich w M0skwie na­
desłało nam onegdaj po południu, po zam­
knięciu nu~eru, depeszę treści następującej: 

nPrMlmy zakomunikować panu Henry­
kowi Sienkiewiczowi serdeczne pozdro-
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wie nie, z okolicżności naszego dorocznego 
święta, oraz życzenia łączności we wspól­
nej pracy". 
Telegram podpisali pp: Wukoł Ławrow 

(redaktor miesięcznika "Ruskaja Myśl"), 
Wiktor Golcew, Mitrofan Remezow, Antoni 
Czechow, Iwan Iwaniuko'w, Michał Korelin, 

. Kliment Timirazjew, Włodzim. Niemirowicz 
Danc:zenko, Aleksander Czuprow, Witold 
Czeraskij, Ignacy Potapenko, Dymitr Mllmin, 
Michał Sablin, Mikołaj Aksakow, Sergijusz 
Sobolewskij, Iwan Iwanow, książę Sumba­
to w, Aleksy Po pow. 

Depeszę zakomunikowaliśmy Henrykowi 
Sienkiewiczowi, który za pośrednictwem na­
szem przesłał pod adresem p. Ławrowa na­
stępującą odpowiedź: 

"Dziękuję szczerze za dowód uZllania, 
jakie w mojej osobie składlIcie literaturze 
polskiej. Będąc pewnym, że przez "wspól­
ność pracy" rozumiecie sprawę cywiliza­
cyi, zdrowego postępu i dązenie do sto­
sunków, opartych na wzajemnem posza· 
nowaniu i sprawiedliwej opinii - zyczę 
wam serdecznie wszelkich na tej drodze 
powodzeń". 

- Ogólne zebranie straż~' ochotniczej, 
zwołane zostało przez Radę Nadzorczą na 
dzień 17 b. m. Odbędzie się ono, nie jak lat 
ubiegłych w miejscowym teatrze (gdyż ten 
jest zamknięty, z powodu niedokollanych 
w nim dotąd ulepszeń i przeróbek), ale w sali 
hotelu Litewskiego o godzinie 2-ej po połu­
dlliu.- Po .wyborach, ma się odbyć wieczór 
tańcujący dla członków straży i ich rodzin. 

- Ogólne zebranie Tow. Dobl·. Rada 
Zarządzająca postanowiła zebrać ogólne ze­
branie członków Towarzystwa dobroczyn­
ności dm'oczne, na 3·go marca r. h. (n. s.), 
a w razie nie zebrania się dostatecznej ilo&ci 
członków (chroniczna nasza choroba!) na 17 
m,u'ca r. b. (n. s.) w sali posiedzeń Dyrekcyi 
Szczegółowej 'l'owllrzystwa Kredytowego 
Ziemskiego, o godzinie 3 po południu. Szcze­
góły podamy później. 

- ~abożeilshvo. W ubiegły poniedzia­
łek, w k08ciele po-Bel'llardyilskim, odbyło 
się o godzinie 9 z rana na bOŻeJlstwo żałobne 
za duszq ś. p. Karola Burgharda, który, jak 
wiadomo, cały nicmaI swój majątek zapisał 
na różne cele tutejszemu Towarzystwu do­
broczynno~ci. 

- OnH,1 .nie lłożal·. W miejscowym ma­
gistracie, przez nieostrożność stróża miejsco· 
wego, palącego co rano w piecach, omal że nie 
wynikł w ubiegły poniedziałek pożal', sku­
tkiem zapalenia się za piecem przygotowa­
nycb do podpałki drzazg i niepotrzebnych 
skrawków papierów. Spaliły siq one zupeł­
nie, opalając całą jedną futrynę u ~rzwi, 
znajdujących się w blizkości pieca. Skoń­
czył~ się na masie dymu, który, przy bywa­
jących z rana tego dnia do pracy urzędni­
ków, zmusił do cofnięcia się na zewnątrz. 

- "'Wadki na weselach. W ubiegłym 
tygodniu na weselu w <.lomu pani D. przy 
ulicy GlucIlej, podczas najlepszt:i zabawy 
zapalił się sufit nad lampą, wskutek czego 
ta ostatnia spadła, narobiwszy niemało za· 
mieszania; ogie6. szczęśliwie ugaszono.-Ka 
drug'iem znów weselu, pracownika kolejo­
wego, w domu p. P,ljchla za koleją, dwóch 
biesiadników, znajdujących się w stanic pod­
chmielenia/ do tego stopnia w kłótni się za­
perzylo, że jeden urugiego pchnął dwa razy 
nożem w brzuch. Rany nie są niehezyieczne. 
Główny winowajca został uwolnIOny ze 
służby. 

- Wyjazd sądu. I-szy wydział kry-
minalny sądu okręgowego piotrko~skie­
go wyjeżdżał w przeszłym tygodnIU na 
bdencyję do Częstochowy i Będzina. 
Spraw miał do osądzenia w Częstocho­
wie 18, w Będzinie 17. Komplet sądu 
stanowili: członek sądu E. R.. Kriiger, jako 
przewodniczący, r.złonkowiesądn ~1. A. Sze­
stakow i N. P. Ragozin i p. o. sekretarza 
E. A. Teleszew. Ze strony urzędu prokura-
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torskie~~ popierał oskarżenia: w Częstocho- ck ich młodzieńców, w zamiarze kupna butel­
wie E. W. Lwowicz, w Będzinie - C. J. Ja- ki wina. Jeden z nich, skorzystawszy z nie­
chimowski. uwagi subjekta, dobrał się do kasy z pienię-

_ lUiejs(!e do zaj~cia . W kancelaryi dzmi za kontuarem i wyciągnął z niej 30 r. 
Rady Towarzystwa Dobroczynności w Piotr- w papierkach. Nim subjekt spostrzegł co 
kowie, mogłaby znaleźć stałe zajęcie osoba się święci, obadwaj młodzi adepci sztuki zło­
dobrze pisząca i znCljąca język rosyjski.- dziejskiej byli już na ulicy i znikli bezkarnie. 
W razie żądania, może być zapewnione mie· - Z Tomaszowa Rawskiego piszą do 
sięczne wynllgrodzenie, stosownie do umo· "Kur. Warsz:" Szpital św. Stanisława, któ­
wy. - Reflektanci zechcą zgłaszać się do ry dotychczas był tylko w połowie zbudo­
kancelaryi Rady .w "taniej kuchni", o go· wany, obecnie będzie powiększony przez 
dzinie 6-tej po południu, we wtorki lub dobudowę drugiej połowy z nową salą ope-
piątki. racyjną i ze wszystkiemi ",ymaganiami no-

Z · . k . I,' k ' D 6 b wych CZClSÓW. Cały koszt tt'j budowy przy-- Jawls'o llIeuleS 'le. . . m. na . ł . b' ł ' t . J 
północ od "Wielkiej Niedźwiedzicy" zaob- Ją na Sle I~ przemys.owlec, tu. eJszy p .. 
serwować można było niezwykłe zjawisko. Halpern, ktory po~tawl~ ty!ko Jeden waru­
Oto wokoło ksiqżyca, który wówczas był nek, aby ~la ChOlych. z~dow była prowa­
w pełni, utworzyło się mgławicznego cha- dzon~ ~~dzl~lna kuchma zydow~ka: Ofia~a 
rakteru kolisko. Zjawisl{o to przez noc całą ta dosc znacz,na, około .15,~~ lS., zasługuJ~ 
nie znikało z firmamentu. na ZClznaczeme. <?beclll~ JUZ, podług n,o,weJ 

" . . . . ' , ustawy normalnej, szpltal ma 25 łozek, 
-;- ZJa'~I~ko .. Dma l-go b. m: o g?Oz. oprócz zapCłsowych; później zaś po przybu­

wpoł. d? ;,-eJ z l a~a? o. ws?hodzl~ . słonca, dowaniu mieścić będzie 50 łóżek . Szpital, 
w s1l ~n.Ie. wsch~dllleJ ml~sta Ł~~Zl tłumy wzorowo prowadzony przez dora R., oddaje 
luJnoścl. 10~oczeJ pr.zypat!~wały SIę o~obh- niezmierne usługi i dotychczas prawie za­
~e~u .~Jawls~u, to Je~t roznoko~oroweJ tę- wsze k~mplet chorych był wyczerpany.­
?Z~l plzytem z pod ,holy~?n!U, stlzel3;ły ?wa PogłoskI o otwarciu tutaj hanku hypote­
sWletlane słuP!l ~~ore p~~meJ p~woh .zlllk~. cznego dotychczas jeszcze się nie sprawdzi­
ły.-:-T~ sa~o zJa'\'\ lS,ko illlrlło ml~Jsce I u n.as ły, ale ze wszech mial' pożądany ten projekt 
w PlOtJkowJe. Ęlodczas 16-~t?pmo~ego mlO- jest na drodze do urzeczywistnienia.-Tele­
Z?: N ~ Sybelyl ma ono mIejsce memal co- fony z Łodzią już od kilku tygodni funkcy­
dZlenn~e. . . jonują zupełnie dobrze; możnoŚć rozmawia-

- ~\VH~to~l·fldztw.o . W To.maszowle 2~ nia z Łodzią ogromnie ułatwia zwiększające 
styczma stróz. nocny I z~krystYJ.an . usł~sz~h się stosunki tych miast. 
szum w kqś.Clele p.al:afi.l,al~ym l uJrz.elI me- - Z Bl'Zezin piszą do "Gaz. W arsz. u: 
~w~kłe o tej g~dzmle sWlatło .. Zamepo~o- Bankructwa, nawiedzające sąsiednie mia­
Jem te,~" w~szb, d?brawszy. Jeszcze kJl- sta fąbryczne, i o Brzezinach nie zapomnia­
~~ strozow l zastalI myszkUjącego po ko- ły. Zydzi tutejsi przechodzą obecnie istny 
sClele wY~'ostka lat. 19-;-20. Przyłap~my tlo- sądny dzień. Ogólna cyfra bankructw do­
maczy~ Slę tern, ze Slę .,z~rzemnął l został chodzi do 300,OUO rub. Najpoważniejsze 
z~mkn~ęty, a teraz wYJ~Cla SZU~Cl; znale- sumy składają się nCl bankructwa Dymanta 
ZlOne Jednak wytrychy I porozbIjane skar- 50000 rub. Wintera 60000 rub. oraz Ba­
bon~i kła~ Jego zeznaniom ,z~dały. Zło- ch~ryjewa '30,000 rub. Głos ogół~ mówi, że 
czy~c~ wł~sllle do ~karbca kosCl,el,nego do- to nie koniec jeszcze. Najlepiej do tej pory 
sta? s](~. uSlł~~ał, kIedy na sZcz~scle za kry- trzyma si.ę hurtownik Zygmuntowicz. Na 
sty~an I stroze na pr~eszk?dzle. mu sta- bankructwach tych tracą fabrykanci łódzcy, 
nęh.-Je·t to re.cyd;ywlsta, Jak. l.ę o.kazało tomaszowscy, zgierscy, hiałostoccy i cała 
przy dochoązelllu sledcze~,. meJakl Wa- masa biedaków brzezińskich, którzy poumie­
wr.z~nkowskl, przy~.apan~ J.uz. raz na kra- szczali swe oszczędności w wekslach wyżej 
d~lezy. na plebann; dZlę~l Jednak wsta- wymienionych bankrutów. Stagnacyja kra· 
~Jenlllctwu r.acnego ks. Llp. wypuSZ?zo~y. wiecka z powodu tego zupełna, a tysiąc 
Szlachetny postęp~k ks. L.: który zWJedzlO- z górą maszyn do szycia stoi bezczynnie. 
ny slm~ch~ ~łOCZY~lCY, n.~wet l)l'~yszedł.z po- Rok 1894 dla krawiectwa brzeziIiskiego był 
mocą plC]]]ęzn~, me odlllo~ł ~nac spo~zJewa- wyjątkowo pomyślny; sprzedano bowiem go· 
nego skutku l łotr pnwtorllle spełmł kra- toweo'o ubrania za 3000000 rub. Niektó-
d '· . l k II lO) , , Zlez: tym razem Jec na . oc ( ano go rzy z bankrutów już prowadzą układy z wie· 
w r~ce . wlad~y:. . rzyeielami~ ofiarując od 20% do 40,%. 

- 1~1·~dzlez. Dtna 2. b. m. u Jedneg~ ze - WH,adek. W zaprzeszłą środę, w po-
znaczmejszych fabrykantow tomaszowsklCh, ciągu idacym z Koluszek do ł...odzi na trze­
Służąey ,~~kr~ ! z biura fabrycznego 1000 r.s. ciej \~iorŚcie za Koluszkami zapalił siq dach 
Jest to meJ.akl S., człor~e~ pon~ pows~echn~e wagonu II klasy; w wagonie było dwóch 
szanowanej warszawskl~J rodz~ny. . S .. skon- mężczyzn, którzy spostrzegłszy pożal', usiło­
c~ył podol,mo 4 klasy glm,nazYJum I C1e~zył wali wołaniem przez okna wagonu zwrócić 
~lę zaufan~em ?hl~b~d~wc~w, a zachowalllem uwagę służby pociągowej; nastqpnie, co sił 
l sympatYJą 0~c>7Jahstow fabry:cznych. Przy- starczyło, sygnalizowali niebezpieczeństwo 
łapany w BZlllle, ~rzyz.nał Slę do przestę- za pomocą linki, ale bezskutecznie. W dymie 
p~t~a, tł.om~cząc SIę mepobamowanyru po- dojechali do Andrz~jowa, gdzie nareszcie 
CIągIem, .lalu naraz uczuł, zobaczywsz.y pół- pożar spostrzeżono ugaszono i niebezpieczny 
otw~rt~ sz~ilad~ b~urka i wiedząc, iż tamże wagon odłączono. ' 
znajdUją slq J)]~llIądze. Po~zkodowany p. - Nowa firma . Wspominaliśmy nie­
Lands. w całoscl sumę skradZIoną odzyskał. dawno o firmie fabrycznej rDzierżawski 

- -"apad. W Tomaszowie Rawskim dnia i Rasi6ski" w Zgierzu. Firma ta, trudniąca 
29 b. m., n<l doktora N. napadło w ustronnej się wyrobem szewiotów i kamgarnów, po­
ulicy kilku drabów i domagało się zegarka wsta]a zaledwie przed rokiem i w tak 
i futra. D-r 1\ az. już uył przygotowany krótkim czasie ujrzała się w możności przejść 
przychylić siQ do żądań złoczyńców, kiedy od warsztatów ręcznych do mechanicznych. 
nadbiegł jakiś człowiek, należący widocznie W tych dniach właśnie fabryka firmy rze­
do tejże bandy i. nie pozwolił towarzyszom czonej puszczoną została w ruch, o warszta­
nic zabrać napadniętemu, mając jak mówił tach mechanicznych. 
obowiązek wdzięczności dla dora, za urato- - 2,000 I'Ubli za ogiera pełnej krwi 
wanie żony. Szczęśliwie więc na strachu angielskiej otrzymał właściciel Struży Kosa­
tylko si~ skończyło. rzewskiej w pow. lubelskim, p. Piotrowicz. 

- :\'icudaua kl·adzici. 26 stycznia do Nabywcą jest hr. Ostrowski z Ujazdu pod 
apteki p. Wilamowskicgo w Tomaszowie 'romaszowem. 
Rawskim zClkradli siQ złodzieje, lecz szczęśli- - llozajka Cz~stochowska. ~ogrzeb 
wie nic ullieść nie zdołali; natrafili bowiem ś. p. ks. Piotra Kubarskicgo odbył SIę w sa­
na kasetkę, w której tylko kwity i recepty mo południe. Na środku wielkiego ko­
się znajdowały. ścioła jasnogórskiego ustawiono otoczony 

- Kl'adzież. Do handlu win F. Krusche- jarzącem światlem katafalk, a na nim skro­
go w Pabijauicach, przyszło dwóch elegan- mną trumnę ze zwłokami zmarłego. Ks. 
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Franciszek Stopieżyński, prałat katedry dokonania pomiarów miasta. Właśnie do· ski, do którego stanęło osób 13 z Warszawy 
włocławskiej, przybyły umyślnie na pogrzeb wiadujemy się, że projekt ten wkrótce roz· i z Łodzi. Po wykonaniu szeregu objętych 
rano, odprawił egzekwie za duszę zmarłego, trząsany będzie przez władze wyższe. programem ćwiczeń, palmę pierwszeństwa 
~ około godz. 11 celebrans odprawił ~Iszę Z bardzo doniosłym dla miasta projektem zdobył znany zwycię:wa cyklowy, p. Paweł 
Sw. przed wielkim ołtarzem. Eksportacyja wystąpili dwaj przedsiębiercy tutejsi. Oto Holtz, otrzymawszy w nagrodę żeton złoty 
odbyła się przez kurytarze klasztoru do gro- proponują oni, aby oddano im w monopol (?) duży i podarek wartościowy. 
bów w podziemiu, pod kaplicą .Matki Boskiej lisenizacyję Częstochowy, z warunkiem, że Na ostatnio odbytem d()rocznem zebraniu 
Czqstochowskiej. Bracia zakonni ponieśli właściciele posesyj phlCić będą po rs. 1 od ogólnem, sekcyja techniczna łódzkiego od­
trumnę na własnych barkach i przy dźwię- wywiezionej beczki nieczystości. Nieczy- działu towarz. przem. i handlu wybrała: na 
kach kapeli klasztornej złożyli w katakum- stości można wywieść z posesyj częstocho- prezesa, ponownie inżyniera St. Lisieckiego, 
bach. wskich rocznie około 10,000 beczek, czyli na wice-prezesa inżyn. Ign. Bendetsona 

Wybory nowego przeora na Jasnej Górze przedsiębiercy otrzymaliby rs. 10,000. Utrzy- (ponownie), na sekretarza inż. Witkowskie­
odbyły się pod przewodnictwem delegata manie ludzi, koni, aparatów i amortyzacyj a go, na kasyjer3 p. W. Sozllńskiego i na bi­
biskupiego, wizytatora klasztorów dyjece- kapitału zakładowego, nalety przypuszczać, blijotekarza inżyniera T. Godlewskiego. 
zyi kujawsko-kaliskiej, ks. pralata Stopie- wyniosłaby nie więcej, niż połowę tej sumy, Do walki zapaśniczej w tutejszym cyrku 
żyńskiego. Największą ilość głosów otrzy- czyli, że zarobek przedsiębiorców wyniósłby Cinisel1ego przeciw amerykańskiemu sila­
maI ks. Euzubijusz Rejroan, który też zaraz 50%, co stanowiłoby za wielki ciężar dla czowi Roeberowi stanął Wł. Pytlasiński 
objął ohowiązki przeora. Nowy przeor jest miasta. O przedsiębierstwo to, słyszeliśmy, i został przez przeciwnika pokonany ... nie­
jeszcze młodym ~apłanem, gdyż liczy mniej ubiegać się ma także tutejsza straż ogniowa prawidłowo. Jak się bowism okazało, atleta 
niż 40 lat; dotychczas ks. Rejruan zajmował ochotnicza, która przez to chciałaby po- amerykański w walce tej ugryzł Pytlasiń­
stanowisko prokuratora klasztoru jasnogór- większyć swoje dochody. ski ego bardzo silnie i wywichnął mu całkiem 
skiego. Jako kapłan wzorowy, człowiek W okolicy Częstochowy znajdują się zna· rękę. Przypuszczać należy, iż zdobywanie 
światły i sympatyczny, ks. Rejman oddaw- czne pokłady torfu, lecz, jak dotąd, nie zwycięztwa takiemi "psiemi" sposobami nie 
na pozyskał sobie ogólne uznanie · Często- wszędzie są eksploatowane. W ostatnich jest usankcyjonowane i dlatego możemy 
chowy. czasach właściciele pokładów powzięli pro- atletę naszego dotychczas uważać za niepo-

Zapowiedziana na dzień 2 b. m. "wielka jekt zużytkowania i eksploatowania na konanego. 
zabawa na lodzie", urządzona staraniem sprzedaż. -- ZlIIial1~' w duchowiel'lstwie. Przenie· 
i na korzyść tutejszej ochotniczej straży Firma Zawadów należy tu do założycieli siony zostllł, wikaryjusz parafii Kidów ks. 
ogniowej, udała się w calem slowa Znacz e- ogrodnictwa pięknego; wprowadziła bowiem Stanisław Regulski do parafii Potok-Złoty; 
niu, wybornie. Bawiono się , bardzo ochoczo; pierwsza do Częstochowy hodowlę kwiatów mianowani zostali wikaryjuszami: ks. Józef 
pomimo złego lodu z powodu odwilży, ze- na wyższą skalę. Firma ta coraz bardziej Szatkowski do parafii Koniecpol w pow. no­
brało się okolo 700 osób, a dochód b1'UttO się rozwija, a kierownic.two jej objął p. Wła- woradomskim i ks. Franciszek Szulc do pa­
wyniósł przeszło rs. 650. Grały dwie 01'- dysław Zawada, specyjalista, który głównie rafii Strollsk w pow. laskim. 
kiestry: amatorska i wojskowa, puszczano za.iął się kulturą róż, a na wiosnę zapowiada - "ajwJ'ższa nagl·oda. Weterynarz 
ognie sztuczne. Urządzone teź były cztery większą wystawę tych kwiatów w Często- łódzki, magister weterynary,i, radca dworu 
namioty: w pierwszym sprzedawano bilety, chowie. Warikow otrzymał order S·go Stanisława 
w drugim mieściła się restauracyj a, w trze- Wkrótce odbędą się egzamina tutejszych 3-go stopnia. 
cim herbaciarnia, w czwartym szampan, majstrów fabrycznych ze znajomości języka - Z Za'VViercia pi szą do "Kur. Codz.U 

likiery i kwiaty. W tych wszystkich namio- ruskiego i polskiego; dotąd zakwalifiko- Donosili śmy o projekcie przeni esienia kancelaryi są­
tach, ze zmianą co pół godziny, gospoda- wano do egzaminu dopiero jednego majstra, dn gminnego z Siewierza do Ząbkowic; proj ekt t en 

ł "0 ' h ' l' , . z d. 1 stycznia został urzeczywistniony.- W tych 
rzy O i) pan zaproszonyc I ty uz panow. memca. dnilIch j eden z dróżlIików kolejowycb pod Zawier-
Strażacy w uniformach pełnili czynności - ~Iozajka łódzka. Urządzona za sta- ciem sprzedał kilka morgów gruntu. Gdy powracał 
przy tej zabawie. Wspomnieć należy, iż go· raniem p. Texla, maskarada sprowadziła do do domu z pieniędzmi , został napadnięty, ograbiony 
spodarzem 'zabawy był p. Wolański, komen- sali koncertowej Vogla tłumy publiczności; i zmnordowany.-Dwaj fnrmalli, Ham el Sniadek 
dant straż. v, wraz ze swymi pomocnikami l}rz.v dźwie,kach orkiestry bawiono sie, ocho- i Haskiel Genidzb erg, pałając do siebie od(lawna 

nienawiścią, spotkali si ę przed dworcem kolejowym 
pp. Ozgowskim i Józefowiczem, oraz naczel- czo do świtu. Swoboda była wielka, tem- i wszczę li kłótnię , która zakollczyła się bójką, tak 
nikami oddziałów. bardziej, że obok fraka, tolerowany był zażartą, że Sniadek ugodził uożem swego przeciwni­

Straż czestochowska składa sie ze 130 i ubiór marynarkowy.-W asystencyi wła- ka. Raniony, padł bez zmysłó w. Przeniesiono go do 
członków c~ynnych i 53 honorow'ych', blir- dzy i przedstawicieli miasta nasta,piło uro- szpitala fabrycznego, gdzie lekarz miejscowy udzirlił 

mu pierwszej pomocy. Rana zadaną została w oko-
dzoby było poźądanem, żeby zapisywali się czyste poświęcenie baraku dla chory,ch na licl' serca i j est bardzo niebezpieczua. Sniadka uwie­
na jej członków czynnych ludzie inteligen- ospę. Szpital wzniesiony przy ul. Łąkowej ziono.-Złodziej e w okolicy Zawiercia ogromnie srę 
tni, których dotąd w jej składzie bardzo na placu Wikego, nieopodal baraku chole- rozzucbwalili; niema nocy, podczas której nie doko-

ł b l 1 . l Ot' d t . naliby jnkiejkolwiek kradzieży. Nic tak damlo usiło-
ma o, o za e( WIe proeen . rycznego, za staramem p. prezy en a Ima- wali okraś!! mieszkanie pisarza tutejszego sądu gmin-

Obiecanego jeszcze "na gwia.zdę " oświe- sta r. dw. Pieńkowskiego, mieści w sobie nego, a choć, spłosze ni zostali , pisarzowi jednak, 
tlenia elektrycznego, jakoś dotąd doczekać 24 łóżka, z których połowa przeznaczona usiłującemu ich ują!! , zadali żelazem silny cios 
się nie możemy. Przyczyną zwłoki ma. hyć jest i dla chorych kobiet. Budynek systemu w głowę · 
spalenie się fabryki w Petersburgu, która I Dekkera, sprowadzony z za zagranicy za 
miała dostarC'zyć naszemu przedsiębiorstwu 5,000 rub., zbudowany z papy tekturowej 
maszyny dynamo - elektrycznej. Według i spojony częściami drewnianemi na śruby Od 
brzmienia kontraktu, zawartego z naszą źelazne. - Prezydent m. Łodzi podllje do do 

municypalnością, Towarzystwo jako termin wiadomości, źe na terytoryjum cukrowni 
prekluzyjny wyznaczyło datę d. 22-go kwie- "Ruda pabijanicka", pokazała się nosacizna 
tnia r. b. Powszechnie jednak utrzymują tu- u koni. Prezydent ostrzega mieszkańców przed 
taj, że lampy elektryczne zajaśnieją przed komunikacyją z zarażoną miejscowością 
tym terminem, i przed nabywaniem koni w tamtej okolicy.-

-- Z CZ\tstodłOWy piszą do "Wieku"; Inspektor fabryczny p. Fedorow przypomina 
W tych dniach obcbodziły tu złote wesela. fa.brykantom, że termin zapłacenia podatku 
dwie pary małZeńskie. Są to mieszkańcy od wszystkich czynnych kotłów parowych 
Czqstocbowy: Sebastyjanowstwo Bajdeccy za r. 1895 upłynął ostatecznie z d. 12 lutego 
i J ózefowstwo Kllralscy. Ceremonii potwier- r. b. Podatek wnieść należy do kasy powia­
dzenia ślubów małźeńskich dopełnił w ko- towej, a kwity przedstawić w kancelaI-yi 
ściele św. Barbary proboszcz tejże parafii, inspektora.-Bank Handlowy warszawski, 
ks. kanonik Lorentowicz. zainstaluje się w ł.Jodzi w końcu b. m. Pro-

Obchodził ' też tutllj w kółku rodzinnem kurę powierzono p. M. Bliichowi, prezesowi 
25-letni jubileusz pożycia małżeńskiego z żo- tamtejszego stowarzyszenia subjektów han­
ną Heleną rejent tutejszy, a zarazem prezes dlowych.-Ogólne zebranie stowarzyszenia 
rady zarządu straży ogniowej ochotniczej, subjektów handlowych odbędzie się 24-go 
p. Władysław Piątkowski. b. m., poprzedzone lG·go b. m. wielkim ba-

Od chwili otrzymania przez tutejszy od- lem w sali koncertowej Vogla.- "Lutnia" 
dział banku państwa pozwolenia, do dnia niemiecka urządza dla swoich członków 
dzisiejszego złożyli deklaracyje o pożyczki wieczór muzykalno-deklamacyjny.-W cią­
prawie w szyscy rękodzielnicy tutejsi. Do- gu tygodnia, od 1 do 7 lutego, wywieziono 
broczyńców ludzkości, nawet tych, którzy z Łodzi 26,537 pudów towarów bawełnia­
się już pogodzili z prawem o lichwie, kredyt nych, 31,946 p. tow. welnianych, 3,089 p. 
ten cokolwiek zaszachował; ztąd też pomię- przędzy, 1,137 p. towarów żelaznych, 668 p. 
dzy częstochowskiemi "pająkami"zapanowało wyrobów pończoszniczych , 184 pud. kape· 
wielkie niezadowolenie. luszy, 443 pud. towarów gumowych, 259 p, 

Częstochowa dotąd niema granic uregulo- skór, 10 pud. obuwia i 1,447 pud. piwa. 
wanych, ani żadnego planu. Przed kilku Klub cyklistów łódzkich urządził na klu­
laty władze miejscowe poruszyły projekt bowej ~lizgawce pierwszy konkurs łyżwiar· 

O:DEZ'"'V\T ..A. 
zarządu Towarzystwa Pszczelniczo • ogrodniczego, 
wszystkich panów właścicieli pasiek większych 

lub małych. 
Mając so bie powierzoną prace: nad podźwignię ­

ciem pszczeluictwa kl"ajowego, Zarząd Towarzy· 
stwa Pszczelni czo - ogroduiczego pragnąłby. ró­
wnocześnie z krzewil'ni ~m wicdzy pszczeluicZE'j, 
także i skutki pracy PSzcz(·!arza IJostawić w j <1k 
najdogodniejszych dla nie go warunkach. Pra gnął­
by on mianowi cie hlLnd el miod em i woskiem Ul"zą­
dzić tak, ahy pszczelarz jak najmniej nhJgał wy­
zyskowi ni esumiennych handlarzy. W tym celn, 
Zarząd we właściwym cza:!ie I) O~tara si ę o wy­
tworz onie odpo\"iedniego rynku BIL miód i w{)sk. 
Gdy j odnak dla osiąguięcia tego celu bal'{]zo po­
trz ebną j('st wiad omośG, ile miodu wytwarza si ę 
\I uas i komu tell mil',d hy\\"a spl'zcdawany, Zarząd 
uprasza wszystkich pszczelarzy, aż eby w e wła­
snym i cale go ogt",łu lJ artuików interesif', nad syłali 
mu na stępujące wiadomości : 

' azwa wsi w której j est pasi(' ka i najbliż, z ej 
stacyi pocztowej. 

Kto jest właściciel em pasieki? 
Ile w pasiece j es t uli i jakie? a mian owicie 

czy kłody, kószki, ra mowe, Dzierżona, Dolinow­
skiego, nI e galicyj skie, czy też ule bezdcnki. 

Ile futów miodu przeci qtlli e wydał każdy \II 
w roku ubiegłym? , 

Ile fuutów wo~ku ,,"yda t każdy ul luh wszy­
stkie razem? 

Co właścici el pasioki rohi z miodem, a co z wo­
skiem? 

Jeżeli j e sprzedaj e, to komu i Jlo('z('mu garni ec 
albo funt? (garui ec miodu 13 fun .) 

\Y jakiej porze r oku zwyklo sprzedaj l' H\\'Ój 
miód'? 

Za rząd T owarzystwa ma nadzi ej ę, że wszyscy 
pszczelarze, zwłaszcza ci, którzy Jlmgll ~ liby zwi()­
kszyć dochód ze swoich pas iek prz ez j akllajkorzy­
stni ejszą sprzeda ż mi odu, ż e ci pszczelarze odpo-
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ci, których wskazują na kandydatów, wcale nie za­
mierzają przesiedlić się do Warszawy." 

licytacyj e W obrębie gubernii, wiedzi na powyisze pytania nadeślą. Gdyby we 
wsi lub okolicy było więcej pasiek uiż jcdna, to 
upraszamy się o podanie powyższych wiadomości 
o każdej z nich zosobn:l. 

= Drużyny pożarne. Opracowana przez specyjalną - 10 (22) lutego, na placu Włodzimierskim 
komisyj ę przy rosyjskiem towarzystwie pożarnem, w Piotrkowie na sprzedaż źrebiąt, od sumy 350 rs. 
normalna ustawa straży wiejskich ochotuiczych , orllZ w sklepie birenbauma przy ul. Nowgorodskiej 
(drużyn pożarych) ma być wkrótce wniesioną na w domu W'endela, na sprzedcż soli siemienia luia-

'",' szelki e listy adresować należy: Towarzysfwo 
pszczelniczo-ogrodnicze w Warszawie, Nowy Swiat M 41. 

---(.)--- zatwi erdzenie M. S. W. nogo, oleju i nafty, od sumy 102 rs, 50 kop. 

Wiadomości bieżące. 
= Departament rolnictwa przygotował projekt - 21, 22, 23, 24 lutego (5,6, 7. 8 marca) w urzę-

środków pomocy ze strony ministeryjum rolnictwa daclJipowiatów: laskiego, rawskiego, czestochowski e­
przy zakładaniu pól doiiwiadczalnych. Pomoc ta go i łódzkiego na 3-ch letnią dzi orża\~ę propinacyi 
mogłaby się wyrazić w przeznaczeuiu jednorazo- na gruntach wło~('ińskich tychże powiatów. 

Języki klasyczne. W ministeryjum oświaty roz- wyc.h zapomóg na założeuie pól doświadczalnych, - 14 (26) lutcgo w urzędzie guber. piotrkowskim na 
patrywany j eRt proj ekt kuratora kaukaskiego okrę- stałych zapomóg na wynagrodzenie dla zarządza- d08taw~ roczną, dwu-trzech lub czteroletnią od 
gu n~uko~l\ ifo, Janowskiego, dotyczący reorgani- jącego i jego pomocnika i na wydatki, które po- 189ó r. poczynając , drzewa i węgla kamienn ego 
zacyl szkol ~rednich. Projekt ten wprowadza na- ciągają za sobą doświadczenia; wysokość tych za- dla wojsk i zarządów wojennych i cywilnych. 
ukę języków starożytnych \v gimnazyjach klasy- pomóg mogłaby sięgać 1,000-3,000 rub., zale żnie - 21 marca (2 kwietnia) na sprzedaż działka 
czuych dopiero od klasy piątej. W pierwszych od okoliczności. Do obsadzenia posad zarządza- ziemi, przy nI. lIIoskiewskiej, za plantem drogi że ­
czterech klasach wszystkich gimnRzyjów programy jących i pomocników potrzeba wytworzyć kontyn- laznej pod M 330, od sumy 300 rs. 
nauk mają być iednakowe. gena ludzi ze specyjalllem wykształceniem. - W dniu 2ó marca (8 kwietnia) w sadzie 

F I
·· t . t t K = Departament rolnictwa, rozesłał do towarzystw okręgowym piotrkowskim na sprzedaż: 1) działu = e Ile oms a gaze y "Nowosti" p. andid w ostat- ... . t d - 'k rolniczych, marszałków szlachty, urze.(lo· 'v mieJ' - ziemi na kolonii m 1 we wsi Sulmierzycach w pow. 

mm num erze ego zlenm a pisze: N 
P 

,. . ,>T ł K' skich, oraz instytueYJ' administracYJ'uych oko'lnik oworadomskim, od sumy 950 rs. 2) nieruchomości 
" o snllerCl \l, reatowsklego redaktora P ". I 

D
. 'k "i\' k'. z prośba, o wskazanie wzorowych 1l0SpO(lal'stw w m. iotrkowie pod .w 720547 przy ul lIIoskiew-

" ZlenUl a v ' arszaws ' lego, otworzył się wa- '- ' 
k b·· . k . d . wieJ'skich w <lanym okre.gu. IuformacYJ'e t e będa_ skiej, od sumy 800 rs. aus, o lecuJący, ja powla 3Ją, 10--12,000 rs. 2 . k 

d
. . C' ogłaszane z wymienieniem właścicieli gospodarstw - 7 marca (8 wietnia) IV sądzie zjazdowym 

wynagro zema roczm e. 'y tra wcale pokaźna i za- C chęcHjąca, ale nie słychać, aby który z literatów wzorowych. IV "? .zęstocholV.ie, na sprze<ll1.ż nieruchomości, 
t b k

· h .. . ... N f b k' W l' d' . . t b połozonej w KrzeplC3ch pod .M 31 od sumy 2000 rs pe ers urs IC ,0czywIscle z oupowledui eml kwal1. = owe a ry I. . ... a omlll zallll erzoną JeB 11- , . 

fik~cyjami ,. kandydował o tę p.o~adę .. Tymczasem ?owa fabryki faJansu. Oprócz t.ego, ma być zało- r.- Poleca sie pierwszor",pdn11j-
poządany Jost na następcę wbsnle literat peters- zoną fabryka łyzek blaszanych I fabryka obsadek t .' ..... t... -~ .. k'· 
burski lub moskiewski ponieważ IV Warszawie I do piór. ' I a an" ...... o efl .nLng~efls " 
wybierać niema w czem: \'1 kołach literackich pe- c.)- W nde.fCie CzęstochowieJ W blizkości 
tersburskich krążą różne pogłoski i domysły, lecz dworca kolei żelaznej. 

• I 

o G Ł o s 
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TANI SKLEI' GALAIITERYJnO-pERFUMERYJny I • 
pod nrr.ną: ł 

,rJtT~,.l Jk.~~ . 
w Piotrkowie • 

1llif'lt Petel'sbul'ska, dom W-nej psal'sMej. • 

Poleca: Bielizn.ą uJ.ązkq, Kra"VVat~', Kapelu.- •• 
sze, Kalosze, ~zelli:i, Parasole, Laski, Rę­
ka;~iczh:i, W~'roby sh:órza,lle, ArtykuIy po- • 
c:1róźue i 1:oaIeto"VVe, Per.f'uuleryj e, Wyrob~r • 
-vvcbJ.ialJ.e s::vs1:euJ.u D-ra Jaeg'era i Obu"VVie 

-vvarsza-vvsI.:ic Męzki e , Damskie i Dziecinne. (3-2-2) • 
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NARY~KU KARrI 

~ 

Dro~a ielallla WaI1Slaws\w-Wie ij eńsKa t Zwracać uwagę na firmę 
podaj e !l o wiadomości, ż e na mocy artykułu 90 ustawy ogólnpj Dr. Żel. na opakowaniach. 
Ro~yj ski c h, będzi e si\) OlIbywać w dniu 13 (2ó) I,utego r. b., o godzinie 10 
rano, na stacyi Często chowa, sprzedaż przez publiczną licytacyj I) 32 workó\v 
kaszy jaglall ej wugi pud. 192, należąc ej do przesyłki Elizawet-grad-CzQsto-
chowa z d. 13 (:!5) maja 1893 r. (3-2) 

BIURO ~IŁ Y:NO - BUDOWNICTWA. 
lNŹENIER 

st_ :D..I.I:.A..LYSZCZYCKJ: i S-ka 
Warsza~a, Szpitalna 5. 

Wyłączna Reprezenlacyja Fabryki Maszyn i Zakładu Młyno-Budownictwa 
G. Lulher'a w Brunświku. 

BUDO irA. ~lLŁ~'N6 W od najmniejszych Pl'ostych, do najwię­
kszych alttomatlJcznych, z zastosowaniem 1wwego systeUllt 
odsiewanict 1Jl'oduktów, mielenia na 1Jytlach pl(tskich syste-
1nelłŁ G. Luthm"ct, zapewniujących: l) znaczną przcwagQ w wydaj­
ności jakościowej i il o ściowej produktów mącznycli, w porównauiu z da­
wn,rm. sy~t~lllem odsi e\,:auia; 2) znakomitą oszczędność siły, miejsca, trans­
smlsyl, 1J<lSO\'", smaru I rąk roboczych. W ciągu ó-ciu lat ostatnich do 
d, 1 majlt 1894 1'., j'abl'yka G, Luthe1"{t ul'ządzila 

152 młyny o 750 pytlach płask.ich. 
KATALOGI ILLU$TROWAKE NA ŻA,DANIE GRATIS FRANCO. 

C'Y. B. O. Ni 67) (3-2-4) 

Droga ielawa Wal1slawslw-WleijeósKa 
podaj e do wiadomości, że na mocy artykułów 90 i 40 Ustawy Ogólnej D. Ż. 
Rosyjskich w mi esiącu Maju 1895 r. będzie siQ odbywała sprzedaż przez pu­
bliczną licytacyję. towarów i bagażów, Ili eodebranych przez adresatów oraz 

przpdmiotów zagubionych prz ez pasażerów. ' 
. . S.zCZE'góło\V.y wy~az prze~miotów, k.tóre mają ,by.Ć sprzedane, z wy­

nnelllem em daty l stacYJ, na ktol'ych mu Slę odbywac hcytacyja, ogłoszony 
został w NNr. 4, 5 i li "Warszawskich Gnbm'uskich " Tierlomosti". 

Obwieszczenia, zawierające powyżRze dane, są powywieszane na 
wszystkich stacyjach wysyłająeych lub odbierających towary. (3-1) 

potrzebuj e dominium MyśliwczÓw. Kto 
ma takowy na sprzedaż, zgłosić s i ę 

00' raczy !lo właścici ela-poczta Silniczka. 
Q) I (3-1) 
'i Lei Ot) 

ctI_~. • ....................... . 
~~ 

~ ~ t i W~~orow~ ~l~~~i wi~J~KI~ i 
e • • -.. Q.: zamawiać można na ostatki lub : 

-.. ..:. na Wielkanoc. Cena 20 kop .• 

< ..,~. :: funt wędzonej, 18 kop. maryno- • 
: wanej świeżej. Wiadomość w • 

~ 
.f • Redakcyi. (6-2) : 
~ . . ........................ 
..c 

t--I~ BISIOB H ~ ogier arabski, po Bohadorze impor­
towanym z ludyj i Bnfonadzie po &1-

~ ;t lero z Arabii-do sprzedania w ~IyśIi\V· 
'N czowie przez Silniczkę.-Tamże j est do H .:g sprzedania l'D.arche-vv biała z zie­

• ~ loną główką, olbrzymia, 20 kop. funt. 
.... ~ (3-1) 

«l 

~ ~,W łodzimierza Sapińskiego 
>-ctl~ 
er:.~ ~ W~GIEl ~AMIEm, Kfl~~, W~GIEl DRIEWNY, 
CO:; 
<C SKŁAD: przy rynku Aleksandryjskim 

obok ogrodu po Pijarskiego w Piotrko­
wie. Obstalunki należy robić w składzi e . 
Odstawa natychmia8towa. (26-29.) 

'4:lAU1?MOp1?l~eU ! 
q:lAU1?!q1?Jpod aIs zpazJ~S 

Do dzisiejszego numeru do­
łącza ' się arkusz 42 powieści p. t. 

~~ZE~ST .A"~ 
p r z e kła d z f r a 11 c u z k i e g o. 

Redaktor wydawca ~lil'osław Dobrzaliski, 

Oe'laTaHO B'b OeTpoKoBcKoii. ry6epncKOii. TUllorpa<jJill. 
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IV. 

Nie udało się! 

Guerillot był w rozpaczy! Istotnie miał on już 
w maszynach przygotowany cały obstalunek inżyniera 
Montela. W Oresance inżynierowie, przywiązując olbrzy­
mią wagę do zjednania sobie względów wyborowego 
klijenta, projektowali wykończyć cały obstalunek na 
jakie dwa tygodnie przed terminem; co chwila jednak 
coś im stawało na przeszkodzie.' To robotnicy po kilku 
i kilkunastu na raz rozchorowywali się, to znów ginęły 
na kilka dni plany różnych maszyn i części składo­
wych ... 

W chwili, gdy d'Argeres, dziwnym zbiegiem oko­
liczności odkrył zdradę i energicznem swem wystąpie­
niem zażegnał grożącą Oresance burzę, robota była tak 
opóźniona, że trzeba było nadzwyczajnych wysiłków, 
by ją wykończyć. Wykończono ją jednak i Guerillot 
pienił się ze złości; stracił za jednym zamachem dużą 
sumę pieniędzy i kredyt, oraz dobre imię w okolicy; 
wieść bowiem, o jego postępowaniu rozeszła się szybko 
wokoło. 

00 więcej, Klaudyjusz Durand stał się odtąd dla 
niego kulą u nogi. Pozwolił on większą część winy 
wobec świata rzucić na siebie, ale miał za to olbrzymie 
wymagania, co więcej, buntował robotników i dzieło 

świeżo rozpoczęte w Oreilance prowadził dalej w Ber­
mont. 

lmaPłom ?RluJI OZS'BU aO~)J azozsa[ ,?Am'BJ\I l'BU'B!M.qO'BZ 
'lsa[ ~IzP 'BIIufl'B.[ lIu'Bd M.9SRZO 'BZ 'BUO!qOJAM. 'GOURS~).lO 
v.f!u!do 'BlqOp O,? '?~Op alU AZO lalo~ndzol! UM.1sT,u:f!d 
aIs AmęH'Bppo l 'Bu'Bd o~;łzslm laM.'BU Am~!Ia!umod~z a~ 
'?ęop alU AZO 'npA1SM. Am'Bm, ,?u~ ?ęop alU AZO -

'łqolon ! a~s ł!M.OU~lS'BZ U'Bf 
'qOAU 

-O,?lUJISO a!M.llł RU Ha!m ?~~!S'BZ !O~n'BU!mA.lJI oJI'Bf 
AmęAqXp~ 'AOAJll'BW U'Bd m'P.u ł'BlzpalM.od AqOO j'Rqaz.l1 
dlU fal 'B ,0!u~nJI 'BlP ~ql,nnI 1 maI~pu'BJIs Aq'BłAq o~af 
?l9!mę-'fGlllP ł!M.9m-az.lqOp nm fqOlZ lardiG)l -

·ilpoM. o~auolnład'P.u 'nuas'Bq op o~ no 
-UZJM. 1 RpUUna ł~udoJI 'maM.0Is az UAZO O~ZO\q I 

'?lolm~ lIU OlU al'B 'auM.ad'Bz 
ApOM. 0a "m~.lo op a~u-~M.'BZ.lM. pRU mAo~fu.19~ 'mas 
-Oł~ mAu,?alod mAM.S 'uRf ł'B{OM'BZ-O!U 'OtN -

"m~Jo op m~lo 0a -
i'Bljluzpau ?lalm~ 'BN -

·piGzsM.az 
OUR{OM - iAOfl!.1PZ ?lG!lUę iAOf'BlPZ ?la~lU$ -

'!MOP 
-U'BJlla ulj a~s HpUZl !uaz'Ja!oęM.ZOl AO!UloqO'H 

nMOlOIIpęuf) S'BU on~paz.lds i'llOf'BJpz i'Bloqoaz.ld Ol 
~afAO'B.I ł'Blm sala~lV,p U'Bd - '!m'Bloulju'Bq o~af iGM.0ł~ 
p'lm oi:( 'Bs;gz,T1SM. 'ł'Bł0M. uz-iRPM. 'B.ld Ol 6i)lM. V -

. M.91oUljU'Bq qOAUqO.lp ęoo ! M9JIUll.lJ 
oO~IsAl 'BM.p Iuazsa!lj z {iGfAM. I i)ljlaz!m'P.lj um łiG!dzo.I 
maq;ml m!ljqAzs' mAupaf ! 'mau'B{O'.5{ o~ ł'BmAZllAZ.ld 

'nuos'Bq n~az.tq 'BU łAfOłod l a.19~ M łS9!Upod 'al!S 
[ap[AM.ZG!U !JIa !Zp'~ a!U'Blqu 'P.Z o~ UOAMqO 10M.'B'H 
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Bankructwu? .. 
Robotnicy przerażeni patrzyli na siebie. W tłumie 

zapanowało po tym okrzyku gł~bokie milczenie. 

Hrabia zrozumiał, że poruszył naj drażliwszą stm­
nę ich uczuć, bo własny ich interes. 

- Ta.k jest-powtórzył-bankructwu! 
- Kto tu śmie mówić o bankructwie, mówi 

dlatego, by was zastraszyć, nie słuchajcie go-zawołał 
Durand.-Powtarzam, to szpieg tajnej policyi. 

I znów za wrzało w tłumie. 
Ten, co ich namawiał do pracy i spokoju, był ary­

stokratą, był hrabią; ten co zagrzewał ich do buntu-to 
towarzysz pracy, co równie ja.k oni w pocie czoła na 
chleb zarabiał. 

Hrabia jednak, jak gdyby czytał w ich myślach, 
wiedział, że najlżejsze wahanie popsuje całą sprawę. 

Bez namysłu pochwycił Duranda, który zuchwale przy­
sunął się do niego, i rzucił go inżynierom. 

- Potrzymajcie go tam chwilę-zawołał-dopo-
kąd nie skończę mówić. 

Ruch był tak nagły, że wszyscy zdumieli. 
Hrabia skorzystał z tej chwili. 

- Tak, mówiłem o ba nkructwie i dowiodę wam, 
że czeka was ono niezawodnie. Ohcą was spoić j odcią­

gnąć od pracy, ażeby obstalunek zrobiony tu przez 
inżyniera Montela, nie został na czas wykończony. 
Wszak to interes trzystu tysięcy franków? wszak pra­
wda, panie Bossard? .. 

Zemsta. 42 
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- Tak, panie. 
- Otóż nie, wydążycie z wykończeniem tego 

obstalunku na sobot~ i będziecie musieli zapłacić sto 
t'ysi~cy zastrzeżone w kontrakcie. Wszak i to' prawda, 
panie Bossard. 

- Tak, istotnie mamy takie zastrzeżenie. 
- Idzie tu więc o czterykroć sto tysi~cy fran-

ków. Jeżeli nie wykouacie zamówienia, sąsiad wasz, 
który liczył na taki wypadek i, dzięki dostar~zonym 
mu przez zdrajcę planom, przygotował już wszystkie 
zamówione u was maszyny, zaraz nazajutrz po terminie 
przedstawi swoją ofertę inżynierowi Montel, który na­
b~dzie je za jakąbądż cenę, gdyż ma je wyprawić wy­
chodzącym w oznaczonym czasie okrętem; odtąd też 

zostanie stałym klijentem pana Guerillota, a dla was 
b~dzie bezpowrotnie stnłCony; nadto stracicie czterysta 
tysięcy franków! Czyż w takich warunkach nie doj­
dziecie do bankructwa?.. Dojdziecie doń niezawodnie, 
tern więcej, że Guerillot przysiągł waszą zgubę i on to 
przekupił Dural1da, on daje mu potrzebne do spojenia 
was pieniądze!.. .bziwi~ się doprawdy, że nie domyśle­
liście się tego sami; przecież wam łatwo było domyśleć 
si~, że kolega wasz nie czerpie wódki w Orgli, a sam 
nie jest dość bogaty, by was cz~stować tak, jak cz~­
stuje. Dziś w nocy byłem na balu u pana Guerillota. 
Wyszedłem ochłodzić się do ogrodu i widziałem na 
własne oczy, jak dawał temu nędznikowi dwa tysiące 
franków na spojenie was i przekupienie jednego z was, 
jakiegoś Jana Rewela! 

- To fałsz! - ryknął Dm'and, wydzierając się 

z rąk przytrzymujących go inżynierów. 
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"Odchodzę od was, moje dzieci-rzekł wtedy­
ale zostawiam wam Maurycego; on mnie tu godnie 
zastąpi". 

- I prawd~ powiedział. Wszak prawda bracia? .. 
Odszedł nas t1lraz, ale jestem pewien, że zrobił to jedy­
nie dlatego, by nas doświadczyć, by się przekonać, 
czy jesteśmy godni jego dobrodziejstw. Powróei do nas 
i czyż ma zastać wśród buntu i bankructwa? 

- Nie, nie! Do pracy! do pracy! 

Hrabia wyciągnął rękę do Jana Rewe!. 

- Jesteście, Janie, dzielnym człowiekiem-zawo­
łał-i pan Maurycy dowie się o wszystkiem. Dowie się, 
jak go kochacie i przysi~gam, że powróci do was; ale 
trzeba go czekać spokojnie, przy pracy, byście mu, 
skoro powróci śmiało mogli spojrzeć w oczy. 

- Niech żyje Maurycy Farjall! 
w tłumie i każdy podążył do roboty. 

Durand zniknął gdzieś bez śladu. 

zawołano 

Wybory odbyły się nazajutt·z spok.ojnie; przy­
wódcy bowiem bUlltu, pod wrażelliem nocnych wyda­
rzeń, nie śmieli podnieść głowy. 

W sohótę obstalunek był wykuńczony i od-
dany. 
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